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Ogioszenit zagrapiczi 
wyraz 75 

opłacie. 0 GS G 
mk. 

TargMrtn rfftw u niettórytb posłito selmooycli 
Intrygi tajmew* prtedwko •rf«łttfwi| 

skarbu 
04 czwartku Wet tramwajowy 

Itesztuje 500 marek 

Według krążących w Sej-
mie pogłosek, grapa wielkich fa 
rjrykarrtów oraz banków pozy
skała na prawicy kflkn posłów, 
ktdrty podjęli słe próby obale-
oia przy rojbiiźszej sposobno
ści p. Władysława Grabskiego 
ze stanowiska ministra skarbu. 

Na czele tej grapy stoi pe
wien poseł, trawiony caorobl-
wa gorączka zostania za każda 

I 
(Tekfonem z Warszawy). 

cenę ministrem skarbu. Z tego 
też powodu jest on osobistym 
nieprzyjacielem każdorazowe
go ministra skarbu. Wielcy fa-
brykandi bankierzy, znając te 
cnoroMrwc nastroje wiecznego 
kandydata do MU startu, po
sługują sie nim teraz, aby oba
lić izM«aitra._odniawiaj*cego bn 
pieniędzy rządowych na cele 
osobistego wzbogacenia sie. 

Rachuaki bieżące złotowe w P.Ł0. 
Dwu 

(Teiefi 
Wcaeraj w godzinach po-

-tołndatowyca odbyło sta; po
siedzenie komitetu dyrekcyjee-
go Pocztowej ICasy Oszczędno 
i d w sprawie uchwalonego 
wprowadzenia rachunków o-
szczednoscłowycb złotowych. 

Według dochodzących nas hi 
łoneacyj. należy się spodzie
wać, te potniao wszelkich in
tryg InowacJB te 

z Warszawy). 
aazadwtrpdpośdaawgtwfadd 
tych członków fcoantaai.djtr 
rekcyjnego, którzy, a ik łac do 
sfer selenowych, arWwadza o-
becnie opozycje przeciw rzędo
wi Chodzi bowiem tutaj o pier
wsze kroki do wyrwania sean
sów polskich z obecnego chao
su, a wiec o sprawę państwową 
wyższa ponad wszelkie kombi
nacje parrytiorgabjaętoMe. 

ŁWałt wm0m± ***** 

Jak 
Heat-fonem z 

sie dowiadujemy. Bank 
Warszawie poste 

npwił bez względu czy 
Pocztowa Kasa Oszczędności 
zaprowadzi Jntro Ł i dnia 15 (u 
lego wkładki oszczędnościowe 
złotowe, albo odłoży te sprawę 
na tertmn nieco późniejszy, za
prowadzić u siebie tego rodza-
lu iUadkl 

Warszawy). 
Bank Ziemłeaaki noże ten 

śauelej wystąpić z tego rodzaju 
reformą, ponieważ poza. War
szawa, w całym kraju — jak 
pouczają glosy dzienników — 
opinia pwłihrwta preefeta te re
formę, zaprojektowana przez 
izamsterjoa skarbu, z wiefkiem 
zadowoleniem 

: ^fJUa fa* irttatm teotemcjtMwck 
płotek 

(Telefonem z Warszawy). 
Uchwalona na wczorajsacm 

posiedzeniu komisji specjalnej 
Rady miejskiej podwyżka taryf 
osobowej, bagażowej w tram
wajach i autobusowej zacznie 
obowiązywać od dnia 16 b. m, 
t j . od czwartku. Bilety abona
mentowe serjf A i Y zachowują 
swoja moc do dnia 21 b. m. 

Od czwartku wiec bilet nor
malny tramwajowy będzie kosz 
tował 500 mk., ulgowy 250 mk. 
nocny 1.000 mk. 

700 nit , i nitowy 300 mk. Ta-

£1* bagażowa równa jest oso-
wcj normateej. 
Abonamenty dziesięciokrot

ne są tańsze ale, jak dotychczas 
o 5. lecz o 10 procent 
' Co sie tyczy biletów kwarta! 
ayufc. to zachowują, one przez 
jaMf czas swoja moc. Jednako
woż jeszcze w końcu bieżącego 
miesiąca bilety te. zostaną unie
ważnione. Ścisła data nie, jest 

autobusowy jeszcze ustalona, 

Upór 
AattMictaUe 

(Telefonem 
Na wczorajsze-n posiedzeniu Tofkat̂ u 

Magistratu między mneml była nym na 
rozpatrywana także' sprawa za 
targi z kinami. Magistrat posta 
aowff sprawą tą więcej rjłe zaj
mować sie. a to ze względu na 
fakt, że strona; przeciwna uchy
liła sie oi przedstawienia szcse 
gotowych rachunków. 

W dnia dauricjssyn odbędzie 
JftJttteJntB^ir bo 

ratrywki 

„Bąjkao bajce", ..Krakus, 
,i3oty płaszcz4'— Misterium 

wielkanocne 
Plany Reduty 

(Telefonem s Watsuwy dnia 14J1). 
ix kilku 

itr, 
daU w Watnawie 

•raaąey bes aaatrsaian 
i tytk* ntace, FUda a, 

l i a n cittkica wanwkiw by-
Ca, —i — krek ale tckodit z 
wyaya ariyaana. Moina tpie-
*•*•** « , R*dntą » apóceb 
•>ęBVBHnnBanajan]annBH| e*atvąn)m>Cy a w a n a j B a j H B I 

iaayrfc «>«t> h esukae WMI-
ktege aewaeia—gu teatru, ale 
aewsaftraebe p n y n a e i uaaae, 
śe RęsWa ncaeeje eaeaan*, s 

'dla ioait a SM 
««y ' . 

pdblicaaołei 

o być ódczyta-
nujejskłej. 

jięst r«pc«» moaiifą.^.^ w 
tynuzfcu. z tym kutuuiiifcstfni 

ada miejska otworzy debaty 
na temat zatargu z kftamrl 

Ze strony właścłcJeH kin re-
dkkeje naszą informują. E decy 

r dnta 

dla 

tneba 
— , j » t ł P ł -

je weta* aeprsu i •* •« • ( •«« 

SA-££22 te^UMCk. 
, Ofteeane prayaetowu}* R«-
ii i lą**tm** dcaaMtycsa«ce, 

kairy e« saaejia ptewadii, 
•etalt* dla 

l^Bkrotetmt 
te • 

(T< z Waragairylt 
W dniu dzisiejszym pertrak

tacje Magistratu z iHinisterjum 
skarbu w sprawie uzyskania 
5-ck> miliardowej pożyczki do
biegają korka. 

Pertraktacje te odbywają sie 
*przyipie*zonem tempie.ato ze 
wzgledtt na przypadający w 
daiu jutrzejszym termhi wypłat 
pensy] urzędniczych i pracow

niczych w Magistracie. W ra
zie ałepsyskasaa pożyczki mia
sto stałoby ate akwypłacałne^ 

W pertraktacjadi z raauetńa 
Magistratu występuje aeczełnrk 
wydziału unaoeowecop. Ochry 
mowics, przy; bezpośrednim u-
dziale prezydenta p. Jabłońskie 
go. 

- pófctf-
. ale cblubnia aepMa 
aa kartaek Irtemtary, 
ąaktelaaaa aowełiete i 

Bóg—ław Adamowie r 
r płekkej powirłoi .W 

ełatym dwerse* i ibioru aó 
wet p. ». .Nłasuńeitełae głun-

•two', 
ppesłL 

Pr&cs jednaki* tej owe te 
saesyna Reduta w najb| 
czańe prac« pnygoto1 

do dwu wielkich esyeów ąr* 
tyttyc*nych: jedsTBi będzie 
wyatawMiii* .Krakuae" Noe" 
wid<, o ktdrym marsy jui oi] 

dawna Otterwa-.on taibadsie 
przadewazyatkiem rcalizawac 
te dziwne arcydzieto jpeeiji; 
aorwieowakiej; drugiai " " Si 

•ataki. wystawiania cniftaeiaj 
pt.',Złoty płaasez*. 

Satuka te była prsad kilku', 
lary grana w Btrlinia Ą duieai; 
powedseaiieni. Seeaam«a doi 
aia op*«eewaU dwaj anglicy, 
al* j«| treic cała saexerpale.t« 
aeetała z prawdziwego chin-
akitgo teatru. Sztuki uad-
lwycsajnleprzełoeyłjpo arą Ań* 
toni - Słenitmki. włi ieiwoej j 
przetworzył i v dal iej pewieai! 
wiele wtaeaage ąławft* właaaej < 

jeet: neeifhk c«ea>eie/aae 'et*) geaeeea' ( 
łaf*prsed»»wleaBe' Im «eai-w 
wa/kedzie U&o SćoH ar, Rtó { 
ty poświecił ta| •stuc i dużo ; 
truda i pracy nad rakć netruk- \ 
cjąja) errinaktesje ckalreJitem. ; 

W-eeaełe *a V/iaIkaape pray 
gotowuia Redutą widowiakc 
na podobieństwo .Pieterki* 
Będzie niera Mt*t*rje*P Wtel-
kamoeae. 
motywach 

oaaata aa 

Tytuły i przywileje osób urzędowych 

tTeMesMzWi 
Wezera] w Sejmie reformowa

no przedstawicieli prasy na pod 
stewie wiadomości, pochodzą
cych iiełajeao ze Iredeł maW-
daktyca, że podpisana tał zo
stała noodnacja dyrektora dc-
r«r1arrjentu kredytowego mini-
<erjum skarbu, p. Stanisława 
Statklewicza na stanowisko na
czelnego dyrektora Polskiej 
Krajowej Kasy Pożyczkowej. 

Nasz przedsUwłeteł pominął 
wszelkie .źródła rJaarodajneM I 

wy). 
zwrócił sie wprost do p. dyrek
tora Statklewicza z zapytaniem, 
wiele prawdy jest w tych po
głoskach. 

Otrzymaliśmy krótką, ale nie 
pozostawiającą najmniejszej wą 
tpHwoici odpowiedź: 

— Niema w nich ani słowa 
prawdy. ' 'VZ'Jj. 

Komu zależy na rozsiewaniu 
tych plotek — postaramy się 
zbadać. 

Nuaterus clausus w koaUiji 
oSwiatawtj 

ttaa-aa-enm»TB*OB. Oeti "•mlaTiatlei wafid> SmmTaWafai B eaeajaTammnl eareZ ea-fnp* UBr«nr-a) w-aj eaa-a-earamm- -*-a>e-ł 

Korniaja rt^-ulaminowa aodje-
fa wczoraj trzecie czytanie pro
jektu regulaminu Sejmu. W sto
sunku do uchwal drugiego czy
tania zgodzono sie, iż diety mar 
szatka mają być czterokrotne 
(nie sześciokrotne), a zasadni
czą kwotę diet poselskich usta-

Plastawcy tą zawsze spiytayii 
f>ólitykaami 

Korntsła oświatowa zw**e-
rta sk do komisil konsry-

fucyinej o zaopiniowanie o Be 
wnionek o wprowadzenie ̂ m-
meru-. dausns" dla żydów w 
-v> 7^-ych Dczelolach zgodny 
KU z koastytucia-

Dzi*. tprawą tą zajęła sie ko
dują konstytucyjna. Pizedsta-
wf.iele „Piastowców", Jako 

sprytni politycy, na posiedzenie 
nie przyb\1i, wobec tego poseł 
Czapiński 7iDroponowai odro
czenie rozpraw. Większość je
dnak odrzuciła te propozycje. 

W chwili, gdy słowa te pisze 
my, dyskusja trwa; większość 
mówców wyraża pogląd, ze 

r̂mrnerus cinusu-." nie iest 
sprzeczny z konstytucja. 

Książ* ladziwilt f rzed Ligą Naradaw 
Zdawał m arprajeią g 

r s t k r i l M t U i i I 
OCNTWA 13 2 (PAT). Dzł-ltecy cateić s*«ad«rienia na tle 

•ejszt otutnie posiedzenie tym ogólnych itMomtnw Polaki I 
cnaowei kornisl Lagi Nero-' państw r-arryeklch do RosJL 
dowma spraw rozbroieała, by- sprawił dase wrasumtt na 
lo peawiacone prawie w cało-
ad sprawozdania księcia Jana
s a Radzfwtru o przebiega me-

koejerenct 
araforat 

Trąrnpczyftsld oświadczyi lo-
jaJnie, że postara sie, aby po
stanowienie regukuninn Sena
tu, które wyznacza swemu mar 
szalkowi diety szes^totootae. 
zostało aaalogicznie unienlooe. 

(toat). Na komisji oświatowej 
prof. Konopczyński referował 
wefosek Zw. radowo-rmredD-
wego o wprowadzeniu jraaae-
ms cłaustłs" w szkołach aka
demickich. Referent luaischael 
wałoaek bardzo obszernie. Mte-
dzy łrmemf zwrócił uwagę, że 
młodzież polska pochodzi ze 
sfer inteligencji, wtoscianstem I 
robotników, podczas gdy mło
dzież żydowska pochodzi (rrae-
ważnie ze 
nych. Pos. 

przewodni 
[łono na jeden rniljon (zamłaaltskieiio, ale podał wiuYjaeŁ ąbyletwem dyreklora departamen-
900o000). Marszałek SeueTw{niezawisTe od eptnj tomistlfra, dr. Adameklego, odbyło sie 

temat, jak numerns dausns od
działa na tok nauki. Pos. Cza-

sfer kaprtakslyea-
Czapmskl (P. P.%.) 

wykazywał, iż numerus dansus 
jest niezgodny z traktatem o 
mniejszościach, oraz z art 96 I 
111 Konstytucji i zażądał odesła 
nia wniosku do zaopmjowanta 
przez komisje konstytucyjną. 

Ks. Lutosławski przychylił 
sie do propozycji pos. Csapm-

poeiedzeeie państwowej Rady 
miea-iramoweł. Na posiedze
niu obecni byli przedstawicie
le nnmsterjdw sprawiedllwoscL 

Ulwa 
LONDYN 

związku z 
Jslsekytte 

sryTeWrapk--

Co ntdwl artyl-tił 9« Ketiatytucji 
Jak sie.dewiadajeaauepitmo 

prezes ministrów wystosował 
okólnik do wszystkich władz 1 
urzędów centralnych, w któ
rym zwraca uwagę na prze
strzeganie artykułu 96 Konsty
tucji. . 

Należy zaznaczyć, iż drugi 
ustęp artykułu tego brzmi: 
„Rzeczpospolita polska nie a-
znaje przywilejów rodowych 

ni stanowych, jak również ża 
dnych herbów, tytułów rodo
wych i innych z wyjątkiem na 
ukowych, urzędowych ( zawo
dowych". I 

Zgodnie wiec z tym okólni
kiem^ używanie tytułów rodo
wych przy spełnianiu pynno-
ścl urzędowych zostałe 
zane. ' 

żaka 

Sprawa ochrony lokatorów 
Rady mlaizkanlowej 

Wczoraj pod 

Paaien-ai seallciatril rac 

piński sprzeerwił się wnfosko- /obót pabientych, pracy i opie
ki posła ks. Lutosławskiego, iak 
długo nie będzie opiirji komisji 
konstytucyjnej, gdyż nie najeży 
urządzać ankiet eweataatalę 
antykonstytucyjnych. Pos. Wy-
godzki (K. żyd.) zażądał pfzej-
icia nad sprawą do porządku 
W głosowaniu przyjęto 
sek posła Czartaslrlego 
myskne. ruzcpadłt. zad^ wnio-
ski pomów wpaVaaWH)>* a^a. -am. MO 
wszystkieml eloiemlrrrsearw8 S E tSijm. tM, t.w. 2, I.ML 
i posła I^rtcetewakiego nrseciw Efcaaliiła-ę. 
10 głosom. j j - j j j »g£ SS^LSST^ " » " • 

ki społecznej oraz przedstawi
ciele zrzeszeń lokatorskich i 
właścicieli nleruchomoś< I. 

Odbyła się ogólna d rakusja 
w sprawie noweli do w lawy o 
cchronle lokatorów. Szsegóło 
we rozprawy odbędą, sie) w so-
ł-otę. ' 

ZJ9IEŁDY I 
(Teiefoneafś Wareuwr dnia 4LI1) 

Buk KrW. w Wam. MMOJ ttlatą 

*^ ' OOTOWKA 
Damy St Z>4a. 40K, ewa 
Praakif 

S 5 a m a m e > 
tu niauM atae, een w-»----» afLia, aSąfc. i 

^ ^ U ^ a j a ^ a - ł j t a w 
wafipT*2_*™™r 

rravrru.. 
A1U3K ' 

14S00. 13000, 
Baak Polak pr* 
Baak ZMhoł-J 
Wam. To?-. 

:«m. wt LwowU eTIOCi 
ejooa 
Fabr. Cakra 

JbUr-* IOWO, 12*00. 
Dnowa. I H. 7e» . 

To*. Kop. W«JL 
ISS9D0, I5M00. 
Kaa i Loow. Liter 

•OOOo. 
K. RaaaU I 5-ka «W». 
4«a-a«ao-*łaaV4*«*ea, 4ISto, 
-tyiaieaw* tTSMIOO. 
Ł J. Barke-aU T100, aMD, 

' JaHaet-e-r UJOO. 
R 1 atet eM 

t 
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Nudni? teraz 
za Nety 

nitfnleklej 
przeszłości 

Dohr szybko idzie w górę. 

— Jaką korzyść polityczną 
mogłoby odnieść państwo ro
syjskie z opiekowania się wy
znawcami wiary grecko-rosyj-
sklej? 

Pytanie ta zadała Katarzyna 
Wielka wezwanemu z Kijowa 

PiaSmKwfirt 4O000 "marek! dostojnikowi cerkwi Teofanowi 
A minjo to nie naieży upadać | L T t 0 ^ z ^ L . k l „ . „ . u . 
na duchu. Obecny spadek mar-1 T e n *** n""** 0 odrzekł 

Szlakiem morderstwa 
metropolity_Jerzego 

Czego nauczyła nas hlstorja 

L 

9 

ki polskiej jest następstwem za 
niedbań i grzechów panów No
waka, Jastrzębskiego i Fajan-
sa. Polska wciąż jeszcze płaci 
i będzie płaciła za Ich Wedy, 
których wielkość tragiczną do
piero teraz po skutkach można 
najtrafniej ocenić. Wtedy, ach! 
wtedy miedzy sierpniem i koń
cem grudnia 1922 r.. gdy ludzie, 
politycznie i gospodarczo wy
szkoleni, przestrzegali, ze ta 
trójca pędzi Polskę do katastro 
fy, nazywano owe przestrogi 
rozsiewaniem nieuzasadnio
nych a niepokojących pogło
sek. Dzienniki, które poczuwały 
sle do obowiązku, by ostrzegać 
opłnje publiczną, konfiskowano. 
Redaktorom tych dzienników 

• wytaczano procesy kryminal
ne. Nadto pokątnemi sposoba
mi czerniono ich zawzięcie... 

A tymczasem pokaźnie się te 
raz, ze wszystko, co miedzy 
łJerpuieni I końcem grudnia 
1922 pisano o fatalnych, o nie-

. rndkaioRych następstwach go
spodarki po. Nowaka, Jastrzęb
skiego 1 Faiansa. — że wszyst
ko to jeszcze było za mało. Cł 
trzej panowie zostawili skarb 
państwa I gospodarstwo w sta
nie, przypominającym zdewa
stowany majątek ziemski po H-
cytacfL Ich błędem najgorszym 
.było, że pp. dr. Nowak 1 Ja
strzębsk) nic nie robili dla na
prawy skarbu. Odkładali te pra 
ce na później (z wyjątkiem Po-

-~zyczki Złotej, która nie jest ani 
-'r-Ttch pomysłem, ani Ich zasługą), 
-nffómując się tylko masoweta 
"wywożeniem z Polski żywno

ści i drzewa pod hasłem zró
wnoważenia bilansu handlowe 
go. Pan fajans zaś, jak dowo
dzi iego zatarg z p. dyrektorem 
departamentu Statkiewiczem, 
troszczył się głównie o Interes 

/ protegującej go grupy banko
wej i zabiegał, aby walucia-

'Jzom nie soadł ani jeden włos 
i głowy. Były tam jeszcze in
ne rzeczy, które powoli wyjdą 
na jaw, jak" naprzyklad oddanie 
sprzedaży Pożyczki Złotej na 
Francję bankowi Dreyfussa, na 
leżącemu do koncernu berliń
skich D-banków l jak protego
wanie Banku Handlowego w 
Polskiej Krajowej Kasie Poży
czkowej. 

Dzisiaj więc nowy minister 
skarbu, p. Władysław Grabski, 
ma do pokonania dwojakiego 
rodzaju trudności. Przedewszy-
stkiem te trudności bieżące, któ 
re piętrzą się przed każdym 
ministrem skarbu w latach po 
wielkiej wojnie światowej, i to 
w państwie, na nowo powola-
nem do życia i zlepionem z 
trzech dzielnic, przez lat prze
szło sto należących do trzech 
odrębnych systemów gospodarj 
czych. finansowych I politycz-| 
no - państwowych. Powtórc, j 
obecny minister skarbu mu.sij 
pracować cięzno nad leczeniem! 
ran, które zadała Polsce trójca 
konowalow I znachorów polity 
cznych i finansowych, pp. dr. ( 
Nowak. Jastrzębski i Fajans., 
Gdyby w Uśnie nie te rany[ 

nieróbstwem owej 

— Można prawnie i słusznie 
zająć 600 wiorst najlepszej uro
dzajnej ziemi 

Tak pisze Bftbasftof w swe 
„Geschichte Katharina II". Tom 
drugi, str. 532—535. 

* 
Ta żyzna I urodzajjrnt ziemia 

właśnie spowodować, jt cary
ca, której jut najmniej chyba za 
leżało na prawosławiu — stała 
sie raptem żarliwą rzeczniczką 
cerkwi w Polsce. 

Korzystając z rozterek we
wnętrznych, niszczących ów
czesną Rzeczpospolitą — roz
poczęła zakrojoną na wielką 
skalę misterną grę, zmtorzają-
ca na razie do uniezależnieniu 
sie cerkwi w Polsce I poddała 
jej swoim wpływom. 

W tym cera ksJąfe Repain, 
który w tym czasie objął amba-
sadę po zmarłym KaJserUnga, 
otrzymuje szczegółowe mfor-
macje I niezbędne kredyty. 

Rozpoczęła sie gra. 
Niebawem na sejmie 17G0 r„ 

obradującym pod latka Crapłl-
ca, jak grom z wysokiego nie
ba, spadło na posłów żądanie 
imperntoiowej specjalnych przy 
wilejów i praw dla je] współ
wyznawców, obywateB Polski. 

Z analogfcznem żądaniem, Itu 
ogółnerou zdumienia pAsłów, 
wystąpłH królowie: pruski, dtm 
ski, angielski 1 stany holender
skie. 

Dzięki gorącemu wystawie
niu biskupa krakowskiego Soł-
tyka — większością głosów tą 
danie to odrzucono. 
* Sĉ ra stanąt ira wysokości %a 
dania. 

Bitwa na terenie parlamen
tarnym została przegrana przez 
Katarzynę. 

Z kolei napotkano nieprze
zwyciężone trudności, wśrrjłj 
prawosławnych obywateli Ppf"-
skl, których podówczas Uczoop 
fSO tysięcy głów. Zachowali się 
oni względem propozycyj emi 
sarjuszów K^atarzyny całkiem 
obojętnie. 

* 
Chwycono się więc innych, 

bardziej nadających się prowo-
kacyj. 

Tłumom obalamuconej ciem
niej szlachty rzucono ponętne 
hasło detronizacji Stanisława 
Augusta. 

Skoro jednakże dały sle one 
wziąć na wędkę, natychmiast 
cofnięto akt detronizacji, nato
miast konfederacji generalnej w 
Radomiu bezczelnie podsunięto 
akt o dyzunitach, dysydentach 
1 gwarancje, czyli poręczenie 
ustaw Rzeczypospolitej przez 
imperatorową- Względem opór 
nyeh zastosowano surowe re
presje. W rezultacie caryca 
triumfowała. 

Na ostatniem bowiem posie
dzenia sejmu w 1768 r. specjal
nym traktatem przyznano to 
wszystko, czego imperatorową 
fyWa Odtąd na zasadzie spe
cjalnego aktu tatoo*ynaxodow* 
go Polska została uzależniona 
od Rosji. 

Co sie pMntej stało — wszy-
scy wiemy — Polska straciła 
swój, byt, przestała Istnieć, Ja-

Galeija narodowa 
SzfcfcOWBt Pyt 

V. 

Poseł Stanisław Thogott 

ff' « i r U d b V i , e • mettDuaMy 
Jeraogo stawia aaartwycJiwsia 
łe państwo znów oko w oko 
x probfctnwa as i twl w Polsos. 

Dziś nie ulefa. naijnniejsaef 
wątpliwości, ht e*$sc du-> 
chowieństwa prawosławnego, 
popieraaan* P»z«S stawie* ro
syjską — zbyt życzliwi* poy-
jętą w Polsce — czyni wszyst
ko, by — jak to miało miejsce za 
czasów Katarzyny i RepnJna — 
uniezależnić-cerkiew od polity
cznych wpływów Polski. 

Istnieje al nadto wisie obja
wów w tym względzie. 

Ot otradycje Jerzego Konls-
sktfa, współczesnego Katarzy
nie władyki mohylowsklega, 
ciemnego zresztą plebejusza, 
knującego szatańskie zamysły 
przeciw Polsce, której byt oby
watelem — dziś odżyły w panu 
Serebrannikowie, pośle od lud
ności prawosławnej a listy nr. 
16. 1J±C-

?*g h&yfcraiński jClub Sej-
mokty TrgUasMkdałaV *a łtojw 
mie, analogiczne do zadań Ka
tarzyny w sejmie 1766 r. 

Oto „Za swobodu". pismo — 
jak dotąd poprawne względom 
naszej państwowości — zaesy-
na kwilić na nutę politycznych 
wpływów rosyjskich. 

Nazewnątrz zai państwa wre 
całkiem już jawna robota. Bi
skupi: Włodzimierz, Pantotoj-
moa 1 Oeuuiuss ręka w reke 
pracują 
•ni*nf 
szem i Eulogiuszera. którzy — 

Listopad 1918 r. darował na
zwisku temu rozgłos. 

Minister spraw wewnętrz
nych zadekretował pozbawie
nie orła polskiego korony. 

Albowiem państwo odrodziło 
się lako republika, a każda sza
nująca sie republika czuje abo
minacje do korony monarszej. 

Nawet w godle państwo-
wem, nawet na obrazku. 

W niespełna dwa lata póź-
otoL swawca dek 
iza4t jaftocbttiik . 
to fea*Jtow3*gol 
walidą z przestrzelonem i znie-
ruchomlonem ramieniem. 

Bo w martk trm tonaatlrzm 
tęsknot narodowych zmaga się 
t „pifadrialDOja toczkoju zrje-
nja". 

1 jeżeli principjalaośc wytknie 
baronowi kurtandzklemu jakiś1 

punkt widzenia na krańcach. 

jak wiadomo — stoją na czele 
rady blskaH*".* 9 M M i a V 
czko, a doczekamy s i c j e i rząd 
moskiewski, zwalczająca cer
kiew u siebie, isłntotol a> obro-

|nie jej praw w Połą**, 
Cerkiew prawosławna w Pol 

sce dziś korzysta ze wszelkich 
praw daleko' posuniętej totoran 
cji relicfjnel. Ratwofcrwi pra
wosławia uHtt w Polsce ale ma 
zamiaru stawać na przeszko
dzie. Praktyki reflgrjne znajdu
ją sie poza wszelka, ingerencją 
państwa I społeczeństwa pol
skiego. 

Samej religjl wiec, samemu 
prawosławiu nic nie grozi. 

Jeżeli jednakie chodzi o grę 

ule z n a J d z U W ^ ^ ń f i p j t f 
świadomionego obywateto jkuj 
względu na swe przekonania po 
lityczne, tajg wa^Wta^aialfcf 
partyjne, któryby nie rozumiał 
do czego gra ta zmierza 1 grze 
sie tej nie przeciwstawił. 

Tego już aż nadto nauczyła 
polaków historia ich państwa. 

ALM-skŁ 

Co myślą nasi czytelnicy 
o redukcji oreędnilfów 

państwowych 
W sprawie uchwalonej przez 

straszne. nier&DM wem owej $**" r",°J?cii ° re
x

d"kcil W Ti b> 

, ^ , r " r i n p f nannwa skar pracowników państwowych o 
^ V ? ? . £ « v h r w i s k u t e S • > P'°c- otrzymaliśmy od sze-
m ^ ? S . M m , m ó e \ ó , p 6 { S : i » « - «vt.Wk6w następujące 
Trzeba przecież przestrzegać] 
śttłle dw^-.h prawideł. Niech 
Sejm lak najprcJzej uchwali pro 
Kktv zl' 
szilko-* 
wych! 
t y g o d n i 

'/' 
T' 

Ii 
V 

- v 
• 1 

tal 
••/ 

.h do 
ustaw 
7 V. lok 

•U»: Pr 

laski mar-
podatko-

a każdeco 
Kkt kilka-

set ml1,.:"" »• :r.i'(-V l'owióre, 
w rizi': i.r. i»ry at) . '.tu należy 
pozwoM obecr.em.i rninutrowl 
kkarbu r ri'. :^<••• -arlzić tee'> pla 
ny. skór-, korfctncla byłych 
ministrów «>a'hu raz uznała je 
za dobre. ZmUnt minlMri «po-
wodowałaby znowu szkr>dll«ą 
zwłokę A w tvm wypadku cza* 
— to literalnie pieniądz. 

uwagi 
Częściową redukcję bezwa

runkowo przeprowadzić nale
ży, lecz w rozumnych grani
cach, Ł nie o 25 proc, czyli V* 
obecnego składu urzędniczego. 
gdyż napę*no odbiłoby tle to 
fatalnie na biegu spraw służbo
wych: w krrttklm czasie urzę
dy zmuszone byłyby przyjąć no 
w*.h pracowników. 

Następnie redukcja powinna 
być racjonalna I sprawiedliwa. 

Więc w pierwszym rzędzie 
należy uwolnić zamężne pra-
aiwnlczkl. które mają zapew
niony byt. g<1y* Ich meżow!. 
oraculą. a żony mogą zająć si. 
domowem ttwnodarstwem. 

Następnie pąkly uwolnić nra 
fcownicskl be4£4jVUito?nar 

nta rodziców, a pracujące w u-
rzedach jedynie dla zabicia cza
su i saroMenia na kupno zby
tecznych strojów I słodyczy. 

Dalej uwolnić pracowników 
starssych, którzy wysłużyli Jus 
emeryturę I maja jakie takie 
środki1 do tycia, gdyż pracow
nicy cf i tak wcześniej mc hmf, 
wskutek starości I wyeaerpanla 
sil, podadzą sle do emerytury 

Naloty rowiHeż uwoMć pra
cowników zamożnych, mogą* 
rych szukać innych środków do 

noszące pityllatrilMaJ * roctaą 

to łączność za światem pamią
tek zachowają arterie pod
ziemne. 

Człowiek podziemny — oo i 
nieprzebrane mnóstwo Innych, 
przez carat- zrodzonych — nie 
zarzuca po czterech tatach, 
metod w młodości przysposo
bionych. 

Niema w uun uśmiechu, lek 
koaci, pogody. -

Jest ogromny patos przeźy-
ze 
w 
eh,- _ _ 

Jest ambicja, która prądowi 
wyzwoleńczemu własne rada-
br4Hdafi ptsaoo. 

Własne 1 zbiorowe piętno te 
go typu cywilizacyjnego, M6V 
ry gotowa pierwiastki^,dosko
nalsze, przeszczepia na ugory. 

I po wyzwoleniu ciaf o<ży 
ku wyzwoleniu ducha. 

PrttSlwi prus? 
— Fabrykanci łódzcy I klika 

wielkich fabrykantów poza bc4 
dzią mobilizują sle przeciwkd 
ministrowi skarbu}-- pisze dzil 
slejszy „Express yoranny". -J. 
Minister Grabski nie chce dai 
wać Im kredytów bez zabezpie
czenia skarbu paf stwa przei 
stratami przy zwrocie tych krę 
dytów w walucie już zdeprecjo 
aowanej 1 stąd wilka z mini
strem. 

— Wojnę panu ministrowi 
skarbu — kończy „Express" — 
wypowiedział tot 

Koncerty radlofonicine w Paryża 

czytolnąkoni naJiwiatsM 

JLe wszystkich najnowszych 
wynalazków radjotelefonja bez 
wątpienia najwięcej interesuje 
szerokie warstwy społeczeń
stwa. 

Będąc a siebie w domu, albo 
przebywając .w willi podmiej-
" lej H* i a -dalekiej wsi, sły-

sttfe sie uzrsTaf tka'poptnmi iryiii 
jak swykły telefon lub forte
pian, koncerty z odległości se
tek kilometrów, różne odczyty, 
kdBrunikary prasowe o najswleż 
szych zdarzeniach, kursy gieł
dowe, biuletyny meteorotogtea-
ne, sygnały do regulowania 
biegli zegarów, kazania esy też 
nabożeństw* wjkosetele i wie
le, wiele fasnyck raecgy, car* 

ktdtej 

2l»o41oSf«o1^A^ 
, = . . ._ . . ^ A i a A a * dsłanijto wszystko 

«ąfJt«lajMw dziennik francu
ski Jfttlt Parisien" z okazji o-
(Waicla staoji 'rao)9Mlefonicz-
aa| aHa-użytku publicznego, eks 
ploatewanej przez Societe Frań 
calse Radlo-Electriąue. 

Stacja ta tezy pod Paryżem 
w Levallois-Perret, JedhaJrie 
koncerty, odczyty, deklamacje 
nadawane są nie na samej .ra
diostacji, lecŁ-w centrum iTtfy-
ża. skąd prądy mikrofonowe. 

wiązek barn 
le stoi styn-
polskiej. î ą 
y. że Zwiąż 
i Bank Han-
ibecnie eks-
icb D-ban-

iec, w esy* 

dzięki specjalnym urządzeni 
dawćzejy w ten sjppsoD"<fi\i 
ki te wysytfa#%ątoi tysłaee 

odpowiednio wzmocnione, prze 
syłają Je zwykłą lihją tefetonl 
czną do Levallołs-Perret I tam 
dzięki specjalnym urządzeniom 

" • ~ aa-
wle-

_^_ tyąfacekf-
lometrów naoWM' I il lWW ta' 
dzi w najodleglejszych kątach 
Francji 1 innych krajów może 
Jednocześnie słuchać 1 wiedzieć. 
co sle dzieje w Paryżu. 
f Radiotelefony te mieliśmy 
możność odbierać nawet w 
Warszawie. 

Liczne gazety francuskie, po 
siadające specjalne urządzenia 
radiofoniczne, komunikują pu
bliczności igromadzojieJ przed 
lokalami re^akcyi naJrwtozsze 

Rowiny z i ik |" i i l l> l ' ' Komu-
ikaty te a a W i M M b n a l e M 

ulicach w P£>Wrtod« .pa 
metrów od i w e i H "wliaw. 

Wsswatko**a fssafe «sa,«>i4s«l 
ruralnej Francji fdąifr v każdy 
obywatel ma prawo zainstalo
wać stację odbiorczą i korzy 
stać z tych cudów nowoczesnej 
techniki. To te* dość odbior
ców na koncerty „Radiota" ro
śnie z dnia na dUen, a francu
ski przemysł radjOWlegraflcz-
ny rozwija sie wspaniałe, 

Szcaęałrwi okwwatole Pran* 
cB, szczęśliwa prasa francu
ska... 

A u nas.. 

ków, naN którego c 
ny pogromca mar 
jans. Jeżeli się zw 
kiem banków rzą 
dłowy, który jest 
pozyturą niemie 
ków, to łatwo s 
im interesie leży obalenie pana 
Crrawkiego. W spriwle tej roz
porządzamy nlesr. rebanie sen-! 
sacyfBym materiałem, z którym 
zapoznamy naszych czytelni
ków". 

* . ', I 
— W bieżącym tytodnłu ledeii 

złoty polski wynosi 6.600 mtpl 
— mówi prezes P. K. O. p. Lin} 
de w wywiadzie z .Gazetą Poi 
ranną". — Jeżeli ctoś będzie 
chciał złożyć swoJ< oszczędńof 
ści W walucie złote w P. K. Ol 
to np. obecnie za (60.000 mkpf 
mógłby złożyć wk ad w sumie 
100 złotych. W chwili zaś dd4 
blórtt otrzymałby ryle, ile w| 
tym amu płacono marek za zło
te, ą więc gdyby k urs wynosi! 
witay np. °.900 ml p. za Jedne 

•*tfi tłotego -*- otn ymałby i 
dniu odbioru za 00 złotyc 
swoich oszczędnt iści 950 
mkp. Zapobiegłoby to rady' 
nie stracie z powoda spai 
waluty. 

— P. K. O. może bez najmni 
szęgo ryzyka dokc nywać ty 
oneracyj — twierdzi dalej 
Linde — oszczęanośclowyc! 
JeźeB w_ dniu, w którym wpf; 
nie do. jej kas pewna suma m: 
rek. przeznączonyc h na oszczi 
nófcl w złotych, z skupi na 

mm ayozke xi. 
tą. ooąntą równie! o fran! 

Mt * 
- , - • * . -

<£m&Bf tsrlko Polska miała 
być oazą paskarstw a — zapyta 
Je „Robotnik" — gc zie unrawia 
nie lichwy I spekul icjl nletyki < 
żadną nie grozi ka ą, lecz d»ji 
jeszcze przywilej co ubieganiu 
sle o „pełne zaufani J" nekaneg^ 
drożyzaą społeczeństwa?" 

- ; - * H 
Jfle możną potwfedzleć - f 

minister spraw4fflWWHb 

do prokuratortj)j f̂t< 
A* 

U Oł-IK.l I-
.; łbff l i / r l 

(Rz«czpospołlta nic mota trwaCweJajpłyto 
stania wrzania 

Wiato dslilUaajiii odbywa-
ją sto w dalatym etągsr obrady 
prokuratorów sądów apełacyK 
nych. Piłewodniczy mtoMsr 
stfra^rMIlwoscI. p.^lakowskt 
OWychcgas s najwaaalejszych 
spraw omówiono stosunek pro
kuratorów do wszystkich 
weads oraz stosunek prokura
torów do wtsełkto) dzlalatoo-
ścf anfrpanstwowej. 

9. mtaktor. otwtorając zjasal 
powiedział aa. to. 

Olrsąd Prokarstorskl me too 
teamdwować w twej dato»J> 

•Ukolwtok arnipatlBr t\ 
mf tob antypaOaml poBtycaaj- P 
ml: 

Uk« wsgtoda aa taki luk tany 
cbaralrter polityczny wlekaso-
aoT sejmowej I rządu. Raaca« 
ujj^BBsasssjfaBjaąai ^w ^a^aMStaa^af o a a / ^ apaa^B^sss^^ 

waaa byty pewną- etomeatatag 
zaaady na których opiera sto 
bat w państwie, a nawet 

Dopóki bowiem 

szerokich masach spofecznycji 
ale utrwali sie należycie posza
nowanie dla aktów władzy pań 
stwowej,. dte-uchwał Sejmu, 
wyroków sądu 1 t p , nje 
moana mówić o ładzfe, a 
przeciwnie, tycie społeczno 
ulec może łatwo rozkła
dowym wpływom wszelkiego 
typu anarchji. Rzeczpospolita 
ale może trwać w ciągłym suf-

. y w i i i i i a f 
ai sle oprzeć na 
Idei współżycia paosi 
lłwa.' j ^ . y ^ ^ y ' * u™3 

uatoraaJ amai atol na 
straży toto seaemka. 

Nanoaar nawtobw ale 
wać rsoesą zaodaą aowtana* 
ale tych- atorycli I ananyck 
prawi todaakte obaoiry ston 
rnocay w Potosa natanaa konia 
canoacł tok po a> tor tania' 

Ftolsłaf 
dy zostaną 

stwleruza JCurjer 
żeby p. Sikorski 
ńym dla naszego 
prez: 

PoUkl" 
był wyra 
parlamen 

/ - . 

ntem mlnisrów; zntui 
k r a t a * * ! ajysil i praj 

. __ Minęły piękne dni Aranjui 
'• mslkiedy żaden rządowy prdf 
«Tąi*,;«|e.-.a«ącił nraaowltego 
P ^ j l ą c i ^ a Przy (ulicy Wlej-

• II " • i i i I i i ij 

^ | DoKtto ft Kanel 
awweaaia,4 toawoprtł 'piaatto^s 
Sp#nJ»taU ttmnbc 1»«erfMB» 
morinpUi*** »*6ni»l(wło»ilwi o) 

gaM-fi Miiff-S pa. 

/»U»zyny do plsan/a T 

„ U M O l U w O O D " 
MMitir-b mmiMtfir n n a 

«• ćkUdii* • '"kt* f <l,ikl do, 
•wtra, <>r>>* r̂ p»r*'U* i prn-> 

róbki m«txxn. 

Luww^n^^ i MMlJWa<l-
i*j'»ja9'frTn?5; 

arsiok, fflwpWwała la 
M l 

12 

Cay aia bvlobr poaa tom 
vskazana«n. by władne swototo 
<yia peacowmkoa\ skalnym da 
'aey. nadawały atomie na kra

tach w majątkach, przeznaczo
nych do parcelacji. 4 

Dr. M. Bacnelson 
-i 
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faroic h.l» 8^ 
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WARSZAWSKIE 

KRATKI SĄDOWE 
Smutna sprawa 

Sprawa tak rozpaczliwie smu bflizacji w r. 1921-ym. Usiłuje 
tna. że nawet ja. którego fllozo- j wstąpić ponownje do uniwersy-
fja życia jest pogodne obserwo- tetu. lecz " ' f j f ^ j j r 1 * * ^ * * 
wanie jego objawów, pozostaje 
do tej chw iii pod przygnębiają
co przykrem wrażeniem, które 
r.rztd dwoma dniami wynio-
s-łim z sali sądowej. 

Wyobraźcie sobie studenta 
medycyny uniu crsy^fJ Jagie-

.iońskiego. b. ońcera u. o.isk poi-
ich. r̂ karżoriCC'-' o oszustwo 

io przestępstwo 'i skazana; 
na 3 mit-
^ e J z ; . : ; • • ; 
J z ; . • • - ^ 
f:. 

twierdzi, z powodu choroby I 
kontuzji, która wpłynęła zgub
nie na stan jego intelektu. 

Wreszcie po wielu zabiegach 
udaje mu się znaleźć posadę w 
jakimś urzędzie sanitarnym na 
prowincji, wkrótce jednak z po
wodu redukcji personelu posa
dę traci. Przyjeżdża do Warsza. 
wy, by odszukać siostrę, która 

i ; t u ivzienia. Karę tę i fy przed wojną mieszkała, lecz 
•ii! 

v. :c 

zav.:csn wpraw-
_ i ',:•:?. alt to w niczem 
r:c zmienia i słabą jest 
!:a dla skazanego. Kto 
• wet. czy nie czułby się 

;ov.n lepie', gjyby odsie-
"'T:-J. ri--?. Czlowicir-niezdecy-
jouany moralnie Czuje potrze
bę eksri-acii. a odcierpiawszy 
karę. jest jakoś więcej w po
rządku z samym sobą. 

Smutną zaś sprawa ta była 
nie ze względu na to. że oskar
żonym o marne groszowe oszu-
uwo by! inteligent, jakichże bo 
zbrodni nie dopuszczają się in
teligenci? Popełniają je często z 
takiem wyrafinowaniem, że 
człowiek o normalnej psychice 
staje wprost oszołomiony. I 
przynomniimy sobie bodaj słyń 
nego Landoi. mordercę kobiet. 

Więc nie to wnosiło w spra
wę pierwiastek przygnebiające-
zo smutku, lecz osoba oskarżo
nego, i droga, którą do popeł
nienia przestępstwa doszedł. 
Młody człowiek, student 2-go 
kursu medycyny, powołany ja
ko chorąży zapasu do szeregów 
armji rosyjskiej w czasie jej mo 
bilizacji. spędza parę lat na fron 
de w warunkach ciężkich. Po 
wybuchu rewolucji rosyjskiej i 
ostatecznym rozkładzie armji 
rosyjskie', tuła się przez pewien 
czas po Rosji, aż wreszcie uda
je mu się przedostać do kraju. 

Tu wstępuje do arml naszej, 
walczy przeciw bolszewikom, 
odnosi dwie rany i kontuzje gło 
v y. Opuszcza szeregi w randze 
podporucznika na skutek demo

nie znajduje jej, wyjechała bo
wiem niewiadomo dokąd. Jest 
więc na bruku bez środków do 
życia i bez pracy. 

Co ma począć wobec widma 
śmierci głodowej? W pociągu 
kolejki, którym jechał do War
szawy, znalazł kwitarjusz sznu 
rowy na pobieranie podatku do 
chodowego, Idzie wiec do pier
wszego lepszego sklepiku na 
Marjensztat. pobiera tytułem o-
wego podatku 1?.500 marek, na 
co zostawia kwit. nodpisany t-
mieniem i nazwiskiem. Wydaw 
szy te pieniądze, idzie znów na 
Marjensztat do skleniku. sąsia
dującego z tamtym, by znów za 
inkasować, Ue się da. bo Kłód 
dokucza. 

Tam poznaje go właścicielka 
owego pierwszego sklepiku I 
oddaje w ręce policji, przeko
nała się bowiem, iż padła ofia
rą malwersacji. Po miesięcz
nym pobycie w areszcie pre
wencyjnym stałe przed sadem, 
gdzie przyznaje sie do kilku po
pełnionych oszustw, na ogólną 
sumę 27 tysięcy marek, choć o-
skarżony jest tylko o jedno o-
szustwo I jedno usiłowanie. W 
sądzie płacze spazmatycznie 1 
jest tak zdenerwowany, że nie 
może utrzymać nlóra przy pod
pisywaniu protokółu. Blaga o 
przebaczenie 1 — o danie mu 
możności ukończenia studjów. 

Po wyroku odzyska wol
ność, lecz co się z nim dalej sta
nie?-

C—WlCŁ 
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Rozmyślania popielcowe panny Gieni 

Sypią ktptaai popiół sa tJ<Twy, w 
IrtórfcŁ )**zci« tnnBi od cwUłaiafs, 
de twita przct4^czoo«4}o b«hL 

Sypią popiół i wymawiaią {rożne 
tłowa o nicoóci rzeczy ztemskich 1 prze 
•uMąey*-

Kładą nakaz poeta i rozmyślania do-
oa> kkkomyiłayni i nieopałnzrya. 
cre»TO», zawiedzioaym w różowych 

obietnlcaCB karnawahi — jak dnaze 
panien na wydania, które i po karna
wał* zoetały perniamł 

* 
W nary poranek popielcowy panna 

Gicnia wybiera iie z mamą do koacio. 
ta na poaypanie głowy popiołem. Na
leży r*i aie. ta lyaiboBczna kara — 
wazak tańczyła tego karnawało niemal 
co drugi dzień. 

Minto, ze jest yeazcze tpiąca, panna 
Gienia akacze na równe nogi i łóżka 
l zaczyna aie. obierać Ale dziwnie nie 
iporo idzie jej dziś obieranie, bo gło
wę, ma pełną myiE. myili nie weso
łych i buntowniczych. 

Dlaczego naprzykład ma sama schy
lać sit;, wdziewając pończochy? Dla
czego nie mąt („jej mąt"] na kolanach 
przed żonusią iznanije buciki? Zosia 
zawsze przechwala sie, te jej Kazio 
(tale tak robi Chodat mote to i nie
prawda. Opowiada tak, by jej, Gieni, 
crobic na złote — przecież dwa lata 
tema Kazio kochał sie. w Gieni na za
bój. 

Panna Gienia w jednej pończosze 
spaceruje melancholijnie po swym po
koju. Idzie do itol: la, kłączem otwie
ra szufladą, wypnuje z niej ładnie o-
prawny zeszyt Otula sie szlatreos-
Idem, zagrzebuje sie na kanapie, cho
wając starannie bosą nogę w fałdy 
szlafroka — i otwiera pamiętnik.' 

„Nie bardzo lubią pana Józefa, bo 
ma rudawe wąsy i wybłsdłe oczy I wo-
gólc jest nudny okropnie. Al* 

powiedziała nu dzii: Jean w ciągu kar
nawału pan Józeł sie. oświadczy, trze
ba będzie go przyjąć. Gieaia 1 tak W 
zakrawa na starą neune''. 

Panna Gienia opuszcza ręce. Przed 
oczyma jej migają, jak w kalejdosko
pie: biała suknia, niebieska suknia, ró
żowa z koronkami. I zawsze pan Józef 
przy niej. zawsze jednakowo nudny. 

.Powiedział mi dzii' pan Władysław 
(Władzio! Władeczekl), te od dwu ty
godni z balu na bal za mną jeździł i 
tzukał spoaobnoici, byimy sic, poznali. 
Mój Bote, jakił on miłyr 

Ale mama — ach, ta mama — nic 
była tak bardzo zachwycona, a pan 
Józel wcale nie był zachwycony. Miły 
Władzio tymczasem na krok nic od
stępował panny Gieni. Wiec pan Józef 
nczuł etą boleśnie dotkniąty, poszedł 1 
oświadczył sie pannie LoK. 

Rzucił widocznie zły urok na miłość, 
bo w ostatnim tygodniu karnawału 
Władzio zaczął namiętnie asystować 
pannie JuH. Gienia pisała: 

„Zdradził mnie! Niech ta zdrada za-
truje mu karda chwilą, niech go ściga
ją wyrzuty sumienia". 

Władzio jednak, jak dotąd, wygląda 
doskonale i podobno na wiosną będzie 
jego iluh z Julą. 

Mniełsza łut o wszystko. Przyjdzie 
wiosna, wycieczki za miasto i zielony 
karnawał. Panna Gienia wie, te mata 
znajdzie. Ale co przedtem wysłucha od 
mamy! 

Tyle kosztów, tyle sukien, fry
zur, pończoch jedwabnych — wszyst
ko na nic. Nawet mała złapać nie 
umiesz. 

I drzwi, jak naumyślnie otwierają 
sic: mama jtii ubrana do koidoła. 

1 niemasz tu zostać starą pannąl 
Zamiast <łe ubierać, ona romanse czy
ta na kanapie. Ksiądz z popiołem nie 
bidzie czekał na ciebie. 

Jak się zapof [ida nadchodzący 
sezoi Jportowy? • 

Miłośników sportów boisko
wych czeka w nadchodzącym 
sezonie wiosennym szereg 
pierwszorzędnych atrakcyj. 
które przygotowują kluby sto
łeczne, rozpoczynające w roku 
bieżącym rywalizację o chara
kterze już nie podwórkowym, 
jak dotychczas, lecz zakrojo
nym na szeroką europejską 
miarę. Zmiany, które zaszły w 
łonie warszawskiego okręgo
wego Związku Piłki Nożnej, 
kierowniczej organizacji spor- zreorganizowanej 
tu piłkarskiego, najpopularniej- wojskowych. 
szego dziś nietylko u nas, lecz 

tro „T5rekvesu". nie zrrarnuje 
zapewne elektów pracy p> 
przednika i zdoła odkryć przed 
naszymi sportowcami tajemni
cę efektownej i brawurfcwcj 
gry wegrów, tylekroć oklaski
wanej na boiskich polskich. 

Trener „Legfl". który p*ract 
nad swoją drużyną rozpoczął 
już w początkach zimy, da po
znać się niebawem publiczno
ści, która z niecierpliwoiclą 0-
czekuje pierwszego wyitępu 

jednostki 

Muzycy polscy o Umeryce 
Ozdabiaj głowy wawrzynem I zbierała, dolary 

Padocawikl, Hoffman, Kachanskl, Huberman, Friedman 

Po łześctotetnfei pTż*rw1e't-t Inny' * żfloV organ określa' 

• * 

gnący Paderewski od kilku 
miesięcy koncertuje w Amery
ce, odwiedzając większe mia
sta Stanów Zjednoczonych. 
Wszędzie ffra jego cieszy się 
olbrzymiem powodzeniem, a 
prasa amerykańska o fortepla-
r.owem jego mistrzostwie 
wypowiada entuzjastyczne są
dy. 

Świetny mistrz fortepianu 
występował ostatnio w Chica
go, w teatrze Auditorium, 
gdzie publiczność zgotowała 
mu niezwykłą owację. Po 
ku pierwszych numerach 
chacze podnieśli się ze swych 
krzeseł, bijąc przez kilka mi
nut brawo. 

Koncert trwający zwykle 
półtorej {rodziny, tym razem 
trwał bezmała trzy godziny, a 
publiczność pozostawała na 
swych miejscach tak długo, aż 
ze sceny wyniesiono fortepian 
i opuszczono kurtynę. 

Prasa chicagowska miedzy 
innem! pisze: 

.Paderewski był zawsze i bę 
dzie bogiem muzyki, sztuka Je
go nie obniża się, lecz Jest a 
szczytu rozwoju". 

wielkiego wirtuoza mianem kró 
la muzyki, zaznaczając ze w 
Świecie muzycznym dzierży on 
pierwszeństwo podobnie Jak 
ongi Liszt. 

* 
Nlemałem również powo

dzeniem cieszą się występy 
innych muzyków polskich. 

Koncertuje wlec Józef Hoff
man, którego prasa miejscowa 
nazywa drugim Paderewskjm. 
Ze skrzypków polskich obec
nie rozpoczął występy Broni
sław Huberman w Chicago. 

świeżo również ukończył se 
rję wystenów Wacław Kochan 
ski, powracający do Polski, a 
ostatnio przybył do Chicago 
Ignacy Friedman. 

Co najważniejsze. Iż wszys
cy ci artyści nietylko ozdabia
ją czoła swe liśćmi wawrzynu, 
lecz przedewszystkiem zdoby
wają dolary — prawdziwe do
lary amerykańskie, które osta
tnio stały się tak upragnionym 
celem marzeń najszerszych 
warstw u nas, Iż w pogoni za 
nimi zatracamy nawet granicę 
rozsądku, oddając się w nie
wolę czarnej giełdzie. 

zagranicą, pozwalają przy 
puszczać, że nowy kurs zacz
nie się od góry, od czołowych 
instytucyj, i tern znamienniej i 
skuteczniej odbije się na życiu i 
pracy poszczególnych klubów. 

Znajdują się one* dziś w in
nem położeniu, niż w sezonie 
ubiegłym. — o wiele dogodniej 
szem, dająrem rękojmię nie
skrępowanego dorychc7asowe-
mi trudnościami rozwoju, — 
położeniu, które równocześnie 
nakłada na nie Obowiązek u-
trzymania poziomu godnego mi
lionowej stolicy trzydziestonii-
Ijonowego państwa. 

Pierwszą, najważniejszą zdo
byczą minionego sezonu, jest 
niewątpliwie uzyskanie włas
nych boisk. Poszczycić się nie
mi może już wojskowy kiub 
sportowy „Legja" i „Polonia". 
„Legja" zagospodarowała się 
już na własnym terenie i przy 
puszczać należy, że przy zna-: kilka wysoce 'interesu. 
nej sprężystej energii jej kiero 
wników, zdoła juz w pierw
szej połowie bieżącego roku 
doprowadzić swoje boisko do 
nienagannej formy. 

Już dziś może na nlem ćwi
czyć i rozgrywać spotkania o-
ficjalne, co umożliwi jej ustano 
wienie budżetu, pozwalającego 
na sprowadzanie pierwszorzęd
nych przeciwników 1 ustano
wienie pełnego atrakcyj pro
gramu sezonowego. 

„Polonia" jest właścicielką 
narazia . tylko kawałka ziemi, 
nlesplanowanego, bez zabudo
wań, ogrodzeń 11 d„ można je 
dnak przypuszczać. Iż obiecana 
pomoc magistratu nie zawie
dzie i w ciągu lata pierwszy, 
najliczniejszy i najsilniejszy 
klub Warszawy wywiesi na 
bramach własnego parku cho
rągwie o barwach towarzy
stwa. 

Drugim czynnikiem, który 
zmienił dotychczasowy stan 
rzeczy, było pozyskanie zagra

nicznych, wykwalifikowanych 
trenerów. Praca byłego trene
ra „Polonii", Kimptona, nie po
została bez wpływu, zwłaszcza 
jeśli chodzi o system iNstyl gry 
reprezentacyjnej drużyny foot-
balowej „Polonii". Następca 
Kjmptona, z którym pertrakta
cje dobiegają właśnie końca, je
den z graczów budapeszteńskie 

. Otwarcie sezonu kiubó\y na
szych nastąpić ma niebaf eni. 

Mistrz stolicy, „Polonia', jak 
poinformował nas kierownik 
sekcji pitki nożnej tego klubu, 
p. Piotrowski, ząpoczątkujjfc se
rię występów wiosennych dn. 
18 marca, spotKcaiem z Łódz
kiem Towarzyszu n Sporto
wo - gimnastycznem w Lodzi. 

Potem nastąpi szereg fozgry 
wek o mi-trzowstwo ô refcu 
warszawskiego,, zapoczątkowa
ny meczem z Akademickim 
Zwia/kiem Sportowym dri. 25 
marca. W terminach wolnych 
od rozgrywek oJ mistrzowstwo. 
jak również po ich ukończeniu, 
„Polonia" przygotow-uje szereg 
zawodów towarzyskich.lt jak 
np. dnia 22 kwidtnia z krakow
ską „Jutrzenką" w Warszawie, 
dn. 8 maja z „Wartą" w Pozna
niu. Daty innych spotkań nie są 
jeszcze ustanowione. 

Zakontraktowano T6\ 

meczów z drużynami 
cznemi. Warszawa gościd 
dzie jeden z pierwszych 
bów belgljskicli, który zu 
ma do Polski na tournee.: 
kładny termin przyjazdu 
jest jeszcze ustanowiony, 
święta wielkanocne „Pol 
^zmierzy się z pie.wsr.oi, 
•wym klubem węgierskim zijSze 
gedyna. Dnia 23 i 24 czeArca 
zobaczymy po raz pierwskl 
riemiach polskich jugosłi 
tki klub „Concordia" z Za; 
bia, zwycięzcę ! byłycl 
strzów połudnlowosłoi 
skich „Hask." 1 „OradiańsMl' 
czerwcu przybędzie równi 
zaproszenie ..Polonii"" « 
klub madziarski „Kispes 
C." z Budapesztu, oraz gi, 
„Vereln fQr Leibestlbungeul 

Sensacją,nielada będzie! i rzy 
jazd niemców I berlińf i Ich, 
pierwsza próba nawiązania kto-
sunków że sportem niemiec
kim. Spotkanie to, w któem 
przeciw" mistrzowi naszemu sta 
nie „Union - OberschienCi rei-
de", odbędzie się do. U ; 12 
sierpnia. 

Jak widać z tego, sezon \ io-
senny zapowiada się w pełi cm 
tego słowa znaczeniu śwle nie 
i obfitować będzie w wldc wi-
ska ciekawe i pad względem 
sportowym pierwszorzędnego 
znaczenia. 
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Białystok, BlankUwtetn H iS, talaron ilOe 
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Powieść awMrurnrCza, oamU na tkc 
Mosonków warsMwskJck. 
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STUESZCZENIE POCZĄTKU POWTEła 
Ow»l prrriaciele. kanetao Ront i wtalarz Je. 

ri f 0<treski prsecnodaąc w nocy >li | iml IV-
Łtlo«iV.tenn. osirssea krsyk. a w ckwlas nwtesn 
• t n . i a oknie rwarz kowiefą, •jiluiiwl—ą spaz-
m-n. t-wofL Twarz U inonak zniknęła w te) samej 
t< k uadu« Poszakrwanat na saie#oa, Uni bwła 
U m i w u kobieta, wotałąca o poate*. nie iłały re-
><Jui« W dwU foctzurf poswiei eVsei tą eaeaą 
' » n » IIKM PoacaJ sa eali 
' " « ! nl« zaalizn w nien 
* ' " i r <• p-.lktil o eziwnyck laaneeaeca. 
•** '""i pnrisciele tło tłenaa. Ross. wracałaś na 
«*U« ru^y acujniety został w nApią newe wen w , 

Rotz pociął ich gonie, chcąc choć łedaeffo 
ptld-ć w rtce policj). aie wkrótce przekonał tlę, 
te dłatonodzY af>a%7e byU mistrzami w udees-
oa. Przeskoczyli obrodzenie sąstedoli I prze-
2 2 w ^ T o d , c h ^ w r ^ t e t l y ka oficow W-, 

Ale z „ofiary" nie było 1 śladu. 
— Czary, czy co? — mniknął zdumiony 

Rosz i szybko pobiegł ku ulicy Flory. 
Ulici była pusta. 
Podkkoczył do muru, okalającego posesję 

naprzediw leżącą. Dźwignął się na muskular
nych ramionach. W ogrodach panowała eta* 
i pustka. 

Robiło sie widno. Ostatnia straż uchodzą
cej nocy, llljowy zmierzch ustępował szybko 
przed świetlistym porankiem słonecznego dnia. 

Rosz jeszcze raz przebiegł ulicę tam I słam. 
Nikogo. 
Pochylił się tedy nad miejscem, gdzie leżał 

nieznajomy l badał kamień za kamieniem. 
Ani strzępka ubrania, ani Jednej plany 

krwi... 
W całym kręgu watki stoczonej z apaszami. 

również nie pozostało nic, coby na nią wska
zywało. 

Nawet nóż wyinskwlony z ręki bandyty 
Przez Roszą zniknął. Zapadł w bruk, czy ule
ciał * powietrze. 

I)n dwóch zagadek obtegiej nocy przybyła 
trzecia niemniej tajemnicza. 

- Klz djasll? - zaklął wreszcie po gó
ralsku ! splunął z chłopską furją. 

I poszedł spać.. 

ROZDZIAŁ Vni. 

ffewe-*sn»»ewMaaW 
zbudzlł się dopiero kolo tJwttsatfa. w 

Bolały go kości, bolała gtówa. 
Nocna przygoda zostawiła w duszy Jego 

mąt I niepokój. 
Po sto razy pytał: kto? co? dlaczego? 

i nie znajdywał odpowiedzi. Co raz stawiał 
inne hypotezy i co raz przekonywał sie, te nie 
wyjaśniają one niczego. Chwilami zdawało mu 
się, Iż Już Już chwyta wątek, wnet Jednak ury
wała się ta nić przewodnia i znowu stawał 
przed ścianą bez wyjścia. Wściekał się I tłukł 
pięścią o brzegi łóżka, ale ta bezradna złość 
jeszcze bardziej mąciła ma myśli. Palił papie
rosa po papierosie. I to nie pomagało. Wzrastał 
tylko zawrót w głowie. 

Wreszcie z kłębowiska błędnych myśli za
czął się rodzić Jakiś koasaur półsenny. Wtedy 
zerwał sję ostatkiem eoergjl. podbiegł do okna 
i otworzył Je szeroko aa Jasny świat I gwar 
uliczny. Otrzeźwiał odrasu. Mocaem postano
wieniem odpędził zmorę. 

— Czekajmy dalszych faktów — rzekł do 
siebie. Niech one rozświetla, co było przywi
dzeniem, a co prawdą, 

W tej chwfl zapalała do drzwi stróżka. 
Dosługująca Jercetam ^ 

— Co to się z paaem wyprawia — saesąta 
gderać, gdy M otworzył - »•* trzeci ras Je
stem na gotM, aat sto tłunakaff 

Pytał, esy ato M b kog* <** a lap. o Ltoty, 
Potem wydał Jej zwykle rworządzenle. 

NamtTzsłagfo ato oarwows stiikaatodo 

naprawić — 

Za chwilę wszedł, a raczej wpadł do poko
ju mały człowieczek, nadęty Jaki purchawka, 
z wytrzeszczoneml komicznie oczami, ubniny 
z pretensjonalną elegancją, wskazująca. Iż 
bardzo dbał o siebie i wiele o sobie mnien ał. 

Był to kolega Jerzego jeszcze ze szkół a 
później z Akademji Sztuk Pięknych. Wówc*as 
zwał się Michał Sirek i był synem praekubkj 
z Krowodny w Krakowie. Póżnl«j na wojnie 
przybrał sobie przydomek Trzaski, bo tak 
dla drobnej figurki nazwano. Dociął do i 
Imię 7 bierzmowania Boiesław. Ody został; 
cerem, przezwał sle Slręckl. A potem 
wojnie w cywilu połączył wszystko râ  
1 mienił się wszędzie Bolesławem Trzaska) 
reckim, potomkiem zapomnianej arystok 
tycznej rodziny. Qarnął się do bogatych i 
lowanycb. a nosił się tak gómie. żel nie śi 
mu przypominać dawnych czasóW kawa 
skich. tembardzlej, że zyskał wpływy i di 
sto mlal Jako portrecista wzięty w' ai 
tycznych domach... > 

Jen?' zdziwił się. Trzaska dawno i już 
odwtedi <̂ go pracowni. Ala ntobawen 
wiedzla. p powodach tei nłezwy tlej wl 
I Jeszcze icatoj sto adallMI. 

- K c W i y JurecskB? — sączą _. 

do cłabto c iak „wcseiśer P0«e ipi 
OslaptetoutlAJe ato chcę d« jiifcsjfd. 
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WARSZAWSKIE 
KRATKI SADOWE 

Smutna sprawa 
SDrawa tak rozpaczliwie smu' bBizacfl w r. 1921-ym. Usiłuje 

tna. że nawet ja, którego filozo- wstąpić ponownie do uniwersy-
fia życia jest pogodne obserwo-1 letu, lecz nie jest przyjęty jak 
v. anie jeeo objawów, pozostaje; twierdzi, z powodu choroby i 
-o tej cii" iii pod przygnębiają- kontuzji, która wpłynęła zgub-
Co przykrem wrażeniem, której nie na stan jeeo intelektu. 

! • 

.d dwoma dniami wynio-
^•rr. z sali sadowej. 

Wyobraźcie sobie studenta 
rnedycrny uniw c-rsv:ctu Jagle -
bliskiego, b. oficera wojsk pol-
<V.ich o<=kar/M;t̂ ' o oszustwo 

'• <kazancco za 'o przestępstwo 
zienia. Karę tę -na 3 rr. 

seJz-
• I z : . '•'•'• 

c-ia:e w ic 
• ,:•( u z:<v. icsi! wpraw-
'.} ].:••. a I-c to w niczem 
•;c zmienia i słabą jest 
,- c!3 skazanego. Kto 
,\ et. czy nie czułby się 

c-..:ov." lepie'. gJyby odsie-
~'r.J \'.•--. Człowiek niezdecy
dowany moralnie czuje potrze
bę ck^acii. a odcierpiawszy 
karę. jest jakoś więcej w Po
rządku z samym sobą. 

Smutna zaś sprawa ta'była 
nie ze względu na te. że oskar-
żorvm o mamę groszowe oszu 
-two byt inteligent, jakichże bo 
zbrodni nic dopuszczają się in
teligenci? Popełniają je często z 
;akiem wyrafinowaniem, że 
człowiek o normalnej psychice 
staje wprost oszołomiony. 1 
firzypornniimy sobie bodaj słyń 
rieuo Landnj. mordercę kobiet 

Więc nie to wnosiło w spra
wę pierwiastek przygnębiające-
zo smutku, lecz osoba oskarżo
nego, i droga, którą do popeł
nienia przestępstwa doszedł. 
Młody czjowiek, student 2-go 
kursu medycyny, powołany ja
ko chorąży zapasu do szeregów 
armji rosyjskiej w czasie jej mo 
bilizacji. spędza parę lat na fron 
cie w warunkach ciężkich. Po 
wybuchu rewolucji rosyjskiej i 
ostatecznym rozkładzie annji 
rosyjskie*, tuła się przez pewien 
czas po Rosji, aż wreszcie uda
je mu się przedostać do kraju. 

Tu wstępuje do arml naszei. 
walczy przeciw bolszewikom, 
odnosi dwie rany i kontuzję gło 
i> y. Opuszcza szeregi w randze 
podporucznika na skutek detno-

Wreszcie po wielu zabiegach 
udaje mu się znaleźć posadę w 
jakimś urzędzie sanitarnym na 
prowincji, wkrótce jednak z po
wodu redukcji personelu posa
dę traci. Przyjeżdża do Warsza 
wy, by odszukać siostrę, która 
tu przed wojną mieszkała, lecz 
nie znajduje jej, wyjechała bo
wiem niewiadomo dokąd. Jest 
więc na bruku bez środków do 
życia i bez pracy. 

Co ma począć wobec widma 
śmierci głodowej? W pociągu 
kolejki, którym jechał do War
szawy, znalazł kwitarjusz sznu 
rowy na pobieranie podatku do 
chodowego, Idzie więc do pier
wszego lepszego sklepiku na 
Mariensztat pobiera tytułem o-
wego nodatku 12.500 marek, na 
co zostawia kwit. nodpisany i-
mieniem i nazwiskiem. Wydaw 
szy te pieniądze. Idzie znów na 
Mariensztat do sklenflcu. sąsia
dującego z tamtym/by znów za 
inkasować, ile się da. bo głód 
dokucza. 

Tam poznaje go właścicielka 
owego pierwszego sklepiku 1 
oddaje w ręce policji, przeko
nała się bowiem. Iż padła ofia
rą malwersacji. Po miesięcz
nym pobycie w areszcie pre
wencyjnym stałe przed sądem, 
gdzie przyznaje się do kilku no-
nełnionych oszustw, na ogómą 
sumę. 27 tysięcy marek, choć o-
skarźony jest tylko o jedno o-
szustwo 1 jedno usiłowanie. W 
sądzie płacze spazmatycznie 1 
jest tak zdenerwowany, że nie 
może utrzymać nlóra przy pod
pisywaniu protokółu. Błaga o 
przebaczenie I — o danie mu 
możności ukończenia studjów. 

Po wyroku odzyska wol 
ność, lecz co się z nim dalej sta 
nie?_ 

C—WfCŁ 
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Rozmyślania popielcowe panny Gieni 
Poaialaa 
Sypią kaataai popiół m tfowy, w 

których Jeszcze szmni od ostatniego, 
do swżhi przetańczonego bala. 

Sypią popiół i wymawiają groźne 
f towa o nicości rzeczy zścmakich * prz« 
mijających. 

Kładą nakaz poeta 1 rozmyilanła do-
lekkomyślnym i nieopatrznym. 

I daczom, zawiedzioaym w różowych 
obietnicach karnawału — jak d u s z e ! 
panien na wydania, która 1 po karna
wale zostały r—»*•—I 

* 
W szary poranek popielcowy panna 

Cienia wybiera l i e z mamą do kościo
ła na posypanie g łowy popiołem. Na
leży jej słe ta symboliczna kara — 
wszak tańczyła tego karnawału niemal 
co drugi dzica. 

Mimo. t e jest leszcze śpiąca, panna 
Gienia skacze na równe nogi z ł ó z k s 
I zaczyna sie obierać. A l e dzrwałe nie 
sporo idzie jej dzł i obieranie, bo gło
wą ma pełną myśli, myil i nie 'weso
łych 1 buntowniczych. 

Dlaczego naprzykład ma sama schy
lać sie. wdziewając pończochy? Dla
czego nie mąt („jej mąt"] na kolanach 
przed żonusią sznuruj* buciki? Zosia 
tawsze przechwala sie, ł c jej Kazio 
stal* U k robi. Chociaż małe to 1 nie
prawda. Opowiada tak, by jef, Głerd, 
zrobić" na złość — przecież dwa lata 
team Kazio kochał sie w Gieni na za-
bo}. 

Panna Gienia w jedne) poDCZOSM 
spaceruje melancholijnie po swym r ° -
koju. Idrie do stol ica, kluczem otwie
ra szufladą, wypnuje z niej ładnie o-
prawny zezzyŁ Otula sie szlairoca-
kiem, zafrzebujc sie na kanapie, cho
wając starannie bosą nofe w fałdy 
szlafroka — i otwiera pamiętnik.' 

„Nie bardzo łubie pana Józefa, bo 
ma rudawe wąsy 1 w y b U d ł e oczy i w o -
fóte jest nudny okropnie. A l e mama 

powiedziała mi dzi i : Jean w ciąfu kar
nawału paa Józef s ie oświadczy, trze
ba będzie go przyjąć. Gienia i tak M 
zakrawa aa starą panną''. 

Panna Głezda opuszcza race. Przed 
oczyma jej migają, jak w kalejdosko
pie: biała suknia, niebieska suknia, ró
żowa z koronkami. I zawsze paa J ó z d 
przy niej, zawsze jednakowo nudny. 

.dowiedz ia ł mi dziś pan W ł a d y s ł s w 
(WUdzio! Wladeczekl) . ł e od dwu ty-
godni z b a k na bal za mną jeździł 1 
szukał sposobności, J^ysmy sią poznali, 
Mój Boże, jakiż on miły!" 

Ale mama — ach, ta mama — nie 
była tak bardzo zachwycona, a paa 
Józei wcale nic był zachwycony. Miły 
Władzio tymczasem aa krok a le od-
i tepował panny GieaL Wiec pan Józef 
uczuł słą boleśnie dotknięty, poszedł 1 
oświadczył ale: pannie L o l i 

Rzucił widocznie z ły urok a a miłość, 
bo w ostatnim tygodniu karnawału 
Władzio zaczął namiętnie asystować 
pannie Juli. Gienia pisała: 

„Zdradził mnie! Niech ta zdrada za-
truje mu każdą chwilą, niech go ściga
ła wyrzaty sumienia". 

Władzio jednak, jak dotąd, wygląda 
doskonale I podobno na wiosną będzie 
jego ślub z Jula, 

Mniejsza juz o wszystko . Przyjdzie 
wiosna, wycieczki za miasto i zielony 
karnawał. Panna Gienia wie , ł e meźa 
znajdzie, A l e co przedtem wysłucha od 
mamy! 

— Ty le kosztów, tyle sukien, fry
zur, pończoch jedwabnych — wszyst
ko n s nie. — N a w e t meza złapać nie 
umiesz. 

I drzwi, jsk naumyślnie otwierają 
się: m i n a juz ubrana do kościoła. 

- _ 1 n iemal i tu zostać starą panną! 
Zamiast nie ubierać, ona romanse czy
ta na kanapie. Ksiądz z popiołem nie 
będzie czekał na deb le . 

Jak sięzapojAda nadchodzący 
sezoKportowy? 

Miłośników sportów 
wych czeka w nadchodzącym 
sezonie wiosennym szereg 
pierwszorzędnych atrakcyj. 
które przygotowują kluby sto
łeczne, rozpoczynające w roku 
bieżącym rywalizację o chara
kterze już nie podwórkowym, 
iak dotychczas, lecz zakrojo
nym na szeroką europejską 
miarę. Zmiany, które zaszły w 
łonie warszawskiego okręgo
wego Związku Piłki Nożnej, 
kierowniczej organizacji spor
tu piłkarskiego, najpopularniej
szego dziś nietylko u nas, lecz 
i zagranicą, pozwalają przy
puszczać, że nowy kurs zacz 

[ 
go ,,Tórekvesu1'. nie zmarnuje 
zapewne efektów praty p > 
przednika i zdoła odkryd przed 
naszymi sportowcami tajemni
cę efektownej i brakowej 
gry węgrów, tyiekroć oklaski
wanej na boiskach polśkjch. 

Trener „Legji". który,, pract 
nad swoją drużymi rozpoczął 
już w początkach zin.yi fla po
znać się niebawem publiczno
ści, która z niecierpliwością o-
czekuje pierwszego występu 
zreorganizowanej jednostki 
v. ojskowych. 
- Otwarcie sezonu klubów na
szych nastą:>ić| ma niebauem. 

Mistrz stolicy, „Polonijt", jak 
nie się od góry, od czołowych poinformował nas kiełownik 
instytucyj, I tern znaraienniej i i sekcji piłki nożnej tego klubu 
skuteczniej odbije się na życiu i p. Piotrowski, kapoczątkufc se-
pracy poszczególnych klubów. | r j ^ występów Fwiosennyfch dn 

Znajdują się one dziś w in-!18 marca, spotkaniem z fl.ódz-
nem położeniu, niż w sezonie kiem Towarzystwun Sporto-
ubiegłym. — o wiele dogodniej; wu - gimnastycziiein w Łodzi, 
szem, dającem rękojmię nie-1 Potem nastąpi szeresł rozgry 
skrępowanego dotychczasowe-j wek o mWtrfcowstwo, okrę&u 
mi trudnościami rozwoju, —, warszawskiego! zapocmtkbwa-
polożeniu, które równocześnie j tiy meczem fc Akatkituekim 

Miuycy polscy o M m 
Ozdabiaj głowy wawrzyntm I zblarata dolary 

PadartwUU. Hoffman, Kochański, Hutoorman, Frtodmat. 
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Po sześcioletniej prźeftfftfl-
gnacy Paderewski od kilku 
miesięcy koncertuje w Amery
ce, odwiedzając większe mia
sta Stanów Zjednoczonych. 
Wszędzie gra jego cieszy się 
olbrzymłem powodzeniem, a 
prasa amerykańska o fortepla-
nowem jego mistrzostwie 
wypowiada entuzjastyczne są
dy. 

Świetny mistrz fortepianu 
występował ostatnio w Chica
go, w teatrze Andltorłum, 
gdzie publiczność zgotowała 
mu niezwykła owacje. Po kil
ku pierwszych numerach słu
chacze podnieśli się ze swych 
krzeseł, bijąc przez kilka mi
nut brawo. • 

Koncert trwający zwykle 
półtorej godziny, tym razem 
trwał bezmała trzy godziny, a 
publiczność pozostawała na 
swych miejscach tak długo, aż 
ze sceny wyniesiono fortepian 
I opuszczono kurtynę. 

Prasa chicagowska miedzy 
innem! pisze: 

„Paderewski był zawsze I be 
dzie bogiem muzyki, sztuka je
go nie obniża sie, lecz jest u 

I szczytu rozwoju". 

nkjy 

.' Inny'' żtfSw ' organ określa" 
wielkiego wirtuoza mianem kró 
la muzyki, zaznaczając, że w 
świecie muzycznym dzierży on 
pierwszeństwo podobnie Jak 
ongi Liszt. 

Niemaiem również powo
dzeniem cieszą sie występy 
innych muzyków polskich. 

Koncertuje wlec Józef Hoff
man, którego prasa miejscowa 
nazywa drugim Paderewskim. 
Ze skrzypków polskich obec
nie rozpoczął występy Broni
sław Huberman w Chicago. 

Świeżo również ukończył se 
rję wystendw Wacław Kochan 
ski, powracający do Polski, a 
ostatnio przybył do Chicago 
Ignacy Friedman. 

Co najważniejsze, iż wszys
cy cl artyści nietylko ozdabia
ją czoła swe liśćmi wawrzynu, 
lecz przedewszystklem zdoby
wają dolary — prawdziwe do
lary amerykańskie, które osta
tnio stały sie tak upragnionym 
celem marzeń najszerszych 
warstw u nas, iż w pogoni za 
nimi zatracamy nawet granicę 
rozsądku, oddając się w nie
wolę czarnej giełdzie. 

nakłada na nie obowiązek u-
trzymania poziomu godnego mi
lionowej stolicy trzydziestomi-
ljonowego państwa. 

Pierwszą, najważniejszą zdo
byczą minionego sezonu, jest 
niewątpliwie uzyskanie włas
nych boisk. Poszczycić się nle-
itni może już wojskowy klub 
sportowy „Legja" i „Polonia". 
„Legja" zagospodarowała się 
już na własnym terenie i przy
puszczać należy, że przy zna
nej sprężystej energii jej kiero
wników, zdoła już w pierw
szej polowie bieżącego roku 
doprowadzić swoje boisko do 
nienagannej formy. 

Już dziś może na niem ćwi
czyć i rozgrywać spotkania o-
ficjalne, co umożliwi jej ustano 
wienle budżetu, pozwalającego 
na sprowadzanie pierwszorzęd
nych przeciwników 1 ustano
wienie pełnego atrakcyj pro
gramu sezonowego. 
*» „Polonia" jest właścicielką 
naiazia .tylko kawałka ziemi, 
nlesplanowanego, bez zabudo
wań, ogrodzeń 11 d.. można le 
dnak przypuszczać. Iż obiecana 
pomoc magistratu nie zawie
dzie I w ciągu lata pierwszy, 
najliczniejszy I najsilniejszy 
klub Warszawy wywiesi na 
bramach własnego parku cho
rągwie o barwach towarzy
stwa, î 

Drugim czynnikiem/ który 
zmienił dotychczasowy stan 
rzeczy, było pozysk«nie zagra
nicznych, wykwalifikowanych 
trenerów. Praca byłego trene
ra „Polonii", Kimptona, nie po
została bez wpływu, zwłaszcza 
jeśli chodzi o system 1 styl gry 
reprezentacyjnej drużyny foot-
balowej „Polonii". Następca 
Kimptona, z którym pertrakta
cje dobiegają właśnie końca, je
den z graczów budapeszteńskie 

Ltnie 
i pti. 

iiez 

dii 

Związkiem Spbitow.yin |tln. j j 
marca. W terhunach wblnych 
od rozgrywek o misfrzo*łtwo, 
jak również po ich ukończeniu, 
„Polonia" przygotowuje" Szereg 
zawodów tovfa rżyskichl i jak 
np. dnia 22 kwietnia z krakow
ską „Jutrzenką)' w Warsziwie, 
dn. 8 maja z „Wartą" w Pozna
niu. Daty Innych spotkańjlnie są 
jeszcze astar.o'>.'ione. • ; 

Zakontrakto^ /ano 
kilka wysoce interesują 
meczów z dru iynami 
cznemi. Wars awa gośd 
dzie jeden' z pierwszyc 
bów belgijskich, który i 
ma do Polski na tourn^ 
kladny termin przyjazdu; nie 
jest jeszcze uitanowiohy.i Na 
Święta wielkanpcne „Polonia" 
zmierzy sie z pic.wszoklaso-
wym klubem wegierskimiz Sze 
gedyna. Dnia 23 i 24 czerwca 
zobaczymy po raz pierwszy na 
ziemiach polskich jugosłtl 
skl klub „Concordia" z Zi 
bia, zwycięzcę bytytH 
strzów. połtidniowosło| 
sklch „Hask" liOradiańsK 
czerwcu przybędzie równi 
zaproszenie ..Polonii" 
klub madziarski „KispeS 
C." z Budapesz u, oraz gdański 
„Vereln fttr Lei łesflbungei". 

Sensacją niek da będzie >rxy 
jazd niemcó?, berlins tlen, 
pierwsza próba nawiązania sto
sunków ze sportem nieniec-< 
kim. Spotkanie to, w kt( rem 
przeciw mtetrzowl naszemi sta 
nie „Union - Óberschlenewel-
de", odbędzie się dn. 11 1 12 
sierpnia. 

Jak widać z tngo, sezon; 4rio-
senny zapowiada się w peł lem 
tego słowa znaczeniu świetnie 
i obfitować będzie w wld< wi-
ska ciekawe i 
sportowym pie 
znaczenia. 

rjod wzglei em 
wszorzędn igo 
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Powieść awanturnicza, omula aa tte 
ftlosnnków warszawsUck 

przes 
A N O N I M A 

STHE57CZENIE POCZĄTKU POWIEłCI 
D » ! prrT)*rl«l«, kaprUa Roaz 1 malarz Ja

r o Ottrr iU przechodząc w aocy Aie^aai U(a-
i ^ o i l - i e m i lulyszek krsyk. a w ckwłłą ąnlaai 
•*"«b . okai , I w a n keeaeca, wrkrzrwieaą saaz-
n-.n t - . o t L T « m u jednak zaikaata w taj saasei 
•.'•roo^iic Po«iakłwaata aa asielaoa. kaa była 
U O T B U C M k o U . u . w o l a i a u o poaiac. a is dały re-
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' * * " " '<"u Potc i l sa a e t e a rbwmi*± byd da-
" " ł ">• taalcfli w a i r a aiko#o T — t H i 
- • - n T „ p . , 1 ^ 0 a^Yayd, taeraaaaack. 1 
** < » i 1 ' w i . l i da deesa Reei . wracając aa 
•ek« n „ r , . t l M B 1 , l T „ . u l w i ^ a , , B o t e w e a w . 
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Ale z „ofiary" nie było i śladu. 
— Czary, czy co? — mruknął zduni 

Rosz i szybko pobiegł ku ulicy Flory. 
Ulica była pusta. 
Podskoczył do muru, okalającego posesję 

naprzeciw leżącą. Dźwignął sie na muskular
nych ramionach. W ogrodach panowała cisza 
i pustka. 

Robiło sie widno. Ostatnia straż uchodzą
cej nocy, llljowy zmierzch ustępował szybko 
przed świetlistym porankiem słonecznego dnia, 

Rosz jeszcze raz przebiegł ulice tam i siam. 
Nikogo. , 
Pochylił się tedy nad mifjscem, gdzie leżał 

nieznajomy i badał kamień za kamieniem. 
Ani strzępka ubrania, ani Jednej plany 

krwi... 
W całym kręgu walki stoczonej z apaszami, 

również nie pozostało nic, coby na nią wska
zywało. 

Nawet nóż wyłuskwlony z reki bandyty 
przez Roszą zniknął. Zapadł w bruk, czy ob
ciął w powietrze. 

Do dwóch zagadek aMegleJ nocy przytyta 
trzecia niemniej tajemnlcza. 

- KJz dkuil? — taJdał wreszcie po gó
ralsku I splunął i chłopaka furją. 

I poszedł spać._ 
ROZDZIAŁ VIII. 

zbudził słe dopiero keto ŁmwtuMk w 

Bolały go kości, bolała głowa. 
Nocna przygoda zostawiła w duszy Jego 

mąt i niepokój. 
Po sto razy pytał: kto? co? dlaczego? 

i nie znajdywał odpowiedzi Co raz stawiał 
Inne hypotezy i co raz przekonywał sie, że nie 
wyjaśniają one niczego. Chwilami zdawało mu 
się. Iż Już już chwyta wątek, wnet Jednak ury
wała sie ta nić przewodnia I znowu stawał 
przed ściana bez wyjścia. Wściekał sie i tłukł 
pięścią o brzegi łóżka, ale ta bezradna złość 
Jeszcze bardziej mąciła mu myśli. Palił papie
rosa po papierosie. I to nie pomagało. Wzrastał 
tylko zawrót w głowie. 

Wreszcie z kłębowiska błędnych myśli ta
czał ale rodzić jakiś koszmar półsenny. Wtedy 
zerwał sje ostatkiem onergjL podbiegł do okna 
I otworzył Je szeroko aa Jasny świat I gwar 
uUczDy. Otfiwźwlat odrasu. Mocnem postano-
wieniezB odpędził znore. 

— Czekajmy dalszych faktów - rzekł do. 
siebie. Niech one rozśwlefla, co było prtywl-
dzentm a co prawda. 

W tej c h w i sapókała do drzwi stroika, 
pootunfca Jeneam 

— X D to sie Z paaem wyprawia — caesoła 
gderać, fdy W otwonył - k o t triad ras Ja-
s temJMIowo. tn i j***"**} - _ , _ ^ . „ ^ 

pytaŁ ety ale wyto koci oo M D , I o Bary. 
Potom wydał J»l zwykle rotporsadsen e. 

N^nwlogto tśą aarwowa ataJnaiadA 

Za chwile wszedł, a raczej wpadł do : 
Ju maty człowieczek, nadęty jąk purchai 
z wytrzeszczonemi komicznie oczami, ubrajiy 
z pretensjonalną elegancją, Wskazującą, I; Iż 
bardzo dbał o siebie I wiele o sobie mnieanł. 

Był to kolega Jerzego jeszece ze szkdłla 
później z Akademji Sztuk Pięknych. Wówcijas 
zwał sie Michał Si rek i był syrjem przekupki 
z Krowodny w Krakowie. Później na wo"'" 
przybrał sobie przydomek Trzaska, bo tak 
dla drobnej figurki nazwano. D< dał do ti 
imię 7 bierzmowania Bolesław. (Idy został i 
cerem, przezwał sie Slręcki. A potem, 
wojnie w cywilu połączył wszystko 
I mlrnlł ale wszędzie $olesławetś Trzaska | 
reckim, potomkiem zapomnianej arystok 
tycwiej rodziny. Oarnął się do bogatych i ut; 
łowanych, a nosił sie tak górnie, ile nie śmiano 
mu przypominać dawnych czaków kawaJjdj-
sklch. tembardztej, że zyskał wpływy I dobrte 
sta miał, Jako portrecUtk wzięty Iw 
tycznych domach... ' 

wił sie. Trzaska dawno Jut 
pracowni. Alt ilebawom 

powodach tłjjslan|ryklej arii 
. aoałwst. 

Jaractka? — sackał, 
i toj Mfinfrygoi aoy, oo i 

fm«i 
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